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Módl się i pracuy, a będziesz szczęśliwym. 


Leszno. — Niedziela druga po Wielkićynocy, dnia 30. Kwietnia 1843. 
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Religia. 


Nie mów fałszywego świadectwa 
na bliźniego twego. 
5 + (Zf, p. hr. M. Sz.) 
- Osme przykazanie nie tylko zakazuje. 
krzywoprzysięstwa, kłamstwa; potępia 
ono także wszelką obmowę i oczernie- 
nie bliźniego. 

Obmawiać, iest to odkrywać bez po> 
trzeby wady lab błędy bliźniego; ob- 
czerniać zaś, jest to przypisywać bli- 
źniemu wady, których nie ma, i błędy, 

- których nie popełnił. Wolno iest po- 
wiedzieć złe, które ktoś popełnił, ieźli 
-chcemy ostrzedz drugą osobę, Žeby się 
miała na baczności; iest to nawet obo- 
wiązkiem donieść n. p. oycu lub panu, 
ze dziecko lub sługa oszukuie go, lub 
źle sobie postępuie. 

_ Oczernianie iest obrzydłym występ- 
kiem; wymyślać fałsze dla zgubienia do- 
bróy sławy bliźniego iest ogromnym 
grzechem; iest to także własnością złe- 
go serca, powiększać złe, co się stało; 
dowodzi to zawsze nienawiści, zazdro- 
ści, zawiści i wszelkich złych namiętno- 
ści w człowieku, który znayduie upudo= 
banie w oczernianiu bliźnich. 

_ Bez wyrzeczenia słowa nawet można 


być winnym tego grzechu, robiąc poru- 
szenia, oznaczaiące pogardę, lub innym 
iakim sposobem pokazuiąc, że wiemy nie 
iedno złe o bliźnim, ale tylko powiedzieć 
nie chcemy. Sfaiemy się także współ» 
nikami tego grzechu, słuchaiąc osławicieli 
lub obmówców ; ponieważ nie dosyć jest 
samemu Rie osławiać, to jest sławy bli= 
źniemu nie odeymywać, trzeba nadto nie 
zachęcać dragich do opowiadania złego, 
które wiemy o bliźuim, albo się też tyl- 


ke domyśliwamy. Tak tylko osławiciele 


podobną rozmowę zaczną, trzeba im mil= 
czenie nakazać, irŹli się ma nad nimi 
iaką władzę; w przeciwnym zaś razie 
pokazać im miną, Że się podobna roze 
mowa nie podoba i iak Ba prędzóy zwrý= 
cić mowę na inny przedmiot.  Słacha= 
igo chętnie obmówców, wystawia się czło” 
wiek na niebezpieczeństwo popełnienia 
innego grzechu, który nazywamy posą- 
dzeniem. 

Posądzać, iest to źle myśleć o bli- 
źnim, bez zasady, bez dostarezaiących 
dowodów. czyli iest w istocie winnym lub 
nie. N. p.: zaginie ci cóś, myślisz za= 
roz, ze ten a ten ci ukradł, nie maige 
żadnego dowodu, jest to posądzać bła- 
che. Sądzić bez dostarczaiących dowo- 
dów, Że ktoś ma złą wolą w tém, co 
robi, iest tekże posądzeniem. Do Boga 
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należy sąd 0 wewnętrznóy woli . kaži 
go, a wy sądzeni będziecie według tego, 
iakeście drugich sądzili. 


wystawiasz się na powzięcie złego sądu 
o bliźnim i.o posądzanie go błacho. Wi- 


 dzicie, że nie tylko nie trzeba mówić 


źle o bliźnim, ale ieszcze ani myśleć źle 
o nim, ani się przysłuchiwać złemu, 
które o nim mówią: »nie sądźcie, a nie 
będziecie. sądzeni.« 

Pamiętaycie zawsze na tytokrotnie wam 
powtarzane przykazanie : »nie rób dragie= 
mu, co tebie nie miło ;% wtedy. nie be- 
dziecie ani źle mówić, ani źle myśleć o 
bliźnim. Nie byłoby wam miło, żeby 
kto źle o was mówił; ńie trzeba więc i 
© drugich źle mówić. Tezli przez zło- 
śliwość lub nieuwagę powiedzieliście co 


złego 0 bliźnim ;* powinniście się, starać 


to naprawić, o ile okolicznęści pozwa- 
łaią. leżeli to było oczernienie, trzeba 
przyznać, zeście fałsz powiedzieli, a wstyd 
złości waszćy na was niech spadnie; ie- 


żeli błache posadzenie, trzeba wyznać, 


Żeście źle osądzili i zbłądzili, powiada-. 
ige rzeczy, o których nie. byliście pe- 
wnymi ; ieżeli to była obmowa, trzeba to, - 


- 0 ile możńości. wynagrodzić, mówiąc iak 


'rycheście obmówili. 


bardzo trudno ią naprawić; 


naywięcćy dobrego o tych samych, któ- 


Ale trudno to wiedzieć, i 
się zaszkodzi dobróy sławie bliźniego, i 
trzeba więc 
prawdziwóćy skruchy i szczeróćy spowie- 


dzi, i mocnego postanowienia, strzedz 


się na przyszłość - podobnego grzechu, 
zeby otrzymać przebaczenie ; ho” lezus 
Chrystus: powiedział, że obmówcy nie 
wniydą do królestwa niebieskiego. 


~- Cudowne uzdrowienie. 
— Gazeta katolicka kościelna, w Frank- 


e- = furcie nad Menem wychodząca, i i listy pry= 


Przysłuchuiąc 
się złemu, "które “ei mówią: o bliźnim, 


iak dalece 
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watie, donosiły z Nizzy, miasta w ze 
stwie sardyńskićm, co- następuie : 

"Dnia 28. Grudnia 1838. roku ein 
w Rzymie Kapłan bardzo świątobliwy, 
imieniem Kasper del Bufalo, założyciel 
kongregacyi: . „Córek krwi Iezusowćy.« 
Kościół przyznał mu iuż tytuł: Czci- 
godny (Venerabilis): - Przed kilku mie= 
sięcami panna wielce nabożna, Polka, na- 
zwiskiem Komar; w pismach publicznych 
mylnie za Niemkę miana, wraz z Swoią 
matką przybyła do Nizzy na mieszka- 
nie.. Panna ta długi czas w Rzymie 


się bawiąc, wybrała sobie za rządzcę z 


sumienia Kapłana bardzo „bogoboynega, 
Don Biagio, wielkiego przyiacieła księ- 
dza IKaspra, a w zakonie przez niego 
fundowanym następcę. W Nizzie: „połą- 
czyła się ścisłą przyjaźnią z panną Qe= | 
liną de Mestr, naystarszą córką hrabie- 
go J. de Mestr, gubernatora tegoż mia- = 
sta. Panna de Mestr oddała się życiu © 
zakonnemu; swóy, nowicyat rozpoczęła - 
w zgromadzeniu ŚŚ. Sióstr, które usłu= 


dze ubogich chorych w szpitalach się pos > 


święcaią. Ale ciężkie i tradne- prace 
likatnéy; na łonie bogactw wychowanćy. 
Pobożna nowicyuszka musiała powrócić 
do domu rodzicielskiego, aby schorzałe 
swe ciało przywrócić do dawnćy czerstwo- 
ści.. Ałe wszystkie usiłowania. lekarzy ; 
były- nadaremine. Muszkuły lewćy nogi 
tak się skurczyły, że noga w tył mocno 
wykręcona, zdawała się być do prawego 


uda przyrośnięta, a pięta: zupełnie wklę= a 
sła. Nie można sobie wyobrazić, ile ta 1 


panienka cierpiała; a lubo znosiła wszy” 
stkie bóle z wielką cierpliwością i z za- 


półnóm zdaniem: się na wolą Boską, nie A 
mogła przecie przytłamić ięku, który. iy 3. 
we <dnić. i w nocy srogość bólów SEL SĘ 


nowicyatu przechodziły siły panienki de- A : 


(y 
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co ardzićy wzmagała,. i. z zewnę- 
trznych znaków trzeba było wnosić, że 
' może iuż utworzyło się odosobnienie ko- 
ści goleniowćy. Według świadectwa le- 
karza biegłego, nie było iuż innego spó- 
sobu, tylko urznięcie nogi pod uda. — 
3 Ale! — chociaż brakło środków i po- 
$ ciech ziemskich dla rodziny prawdziwie 
chrześciańskićy, o pozostała ieszcze na= 
dzieja w Bogu. — Odwiedzała chorą €o= 
dziennie” ićy młoda przyiaciółka, która 
napisała była. do Rzymu do swego da 
wnego spowiednika, aby: dla Celiny bla- 


gal o zn czcigodnego księdza Ka-. 


W Piątek, dnia 7. Października 
1843., obiedwie przyiaciółki rozmawiały 
© spodziewanóy odpowiedzi z Rzymu, która 
powinna była niezadłago nadeyść, i wićm 
nasza rodaczka 6dezwała się: ,, czemu 
natychiniast nie mamy rozpocząć nowen- 
ayy modlitwy dziewięciodniowéy,) gdy 
m Rzymie! niezawodnie“ juž się roz- 
a. Pani de Mestr, matka chorćy, 
= jostra, obe 
"się "do modlitwy, a przed oczy Celiny 
` postawiono obraz księdza Kaspra. Skoro 
* modlitwę skończono, panna Komar rze- 


kła do chorćy: „zobaczmy ! wyciągniy te= 


„raz twoię nogę! * t Celina wyciągnęła 
ig nagle, bez natężenia i bez bólu. „Wyidź 
młóżka!ć mówiła dalóy; i chora podnio= 
sła się, wstała, i bez naymnieyszćy przy= 
- krości, z taką łatwością iak Saare: Az 
dziła po pokoju. > 

-Nazaiatrz po tém ozdrówieńiu całe mia= 
sto Nizza widziało Pannę de Mestr idy- 
cą do kościoła i do szpitala do dałszey po- 
sługi chorym, a chód ićy był tak lekki 
| i żwawy, że powszechne obudził podzi- 
A wienie. 
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3 skała, Od. 239 miesięcy choroba się 


, przyłączyły 


Gospodarstwo. 


- Ogólie uwagi co do uprawy . 
mę s sporku. 

de; > Sporek wymaga gruntu lekkiego, 
lubo i w mocnym obfity plon. wydaie. 
Przecież stać się on może w nim szko- 


` dliwym, zamieniając się nieiako w chwast; 
_ albowiem -w.gruncie mocnym tak roście, 


tyle nasienia wydaie, iż iedna część ie- 
go powschodzi, a druga pozostale do na- 
stępnego roku, gdzie wraz m uprawianóm 
zbozem wschodzi i iak inne chwasty buia. 
Dia tego uprawę lego wyłącznie do gran- 
tów lekkich ograniczyć należy. 

"2. Sporek bardzo szybko roście i 
prędko doyrzewa. Można zatóm nasie- 
nie to wcześnie zebrać i na paszę ie- 
sienna w rzysku zasiać.  Postępuie się 
tu wten sposób: Rola, która w poprze- 
dnim roku wydała kartofle na: świeżćy 
mierzwie, wcześnie na wiosnę obsiewa 
się wyką, wrąż ze sporkiem; w końca 


Maia wyka kosi się na paszę; wówczas 


sporek buynie roście, i w Czerwcu mo- 


"na go iuz na nasienie zebrać, a w koń 


cu Lipca po dokładnem iego wysusze- 
niu, w rzysko żytnie na paszę żesienną 
rożsiać, 

38. Kto ma obfitość nasienia, a przy= 
tëm ziemię od chwastów wolną, może 
siać sporek na wiosnę z ięczmieniem lub 
6wsem, byle nie na bardzo mocnym grun- 
cie. leźeli grunt i pora czasu służy, 
wyrośnie or podczas zbioru ięczmienia 
lub: owsa tak wysoko, iż zostanie sko~ 
szony wraz ze zbożem, przez co słoma 
ostatniego, co do pożywności, wyrówna 
naylepszemu sianu, a nawet częstokroć 
wiele ziarna doyrzewa, które po omłocie 
łatwo ze zboża odłączonćm być może. 

„Po zebraniu zboża podrasta sporek 


ve 


tak szybko, iż pó czternastu dniach staie 
się nayłepszćm pastwiskiem i aż do zi- 
my ciągle odrasta. , W powyższym przy” 
padku sporek rozsięwa się niezwłocznie 
po zasianiu i przybronowaniu ięczmienia 


` lub owsa i nieco broną się przykrywa, 


lub też mozna go zasiać, gdy toZ zboże 
powschodzi, a- mianowicie skoro rola 
w stanie wilgotnym się znayduie, wszakże 
bez wszełkiego przykrycia ziemią obeyść 
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Kiedy wytępiać oset z gruntów ? 
` Zbytnie rozmnożony oset w polach or- 
nych iest prawdziwą plagą rólnika. "Ta 


rostki i dalóy krzewić się będzie. Ie- 
dna tylko pora iest dla niego zgubą, a 


tą iest druga połowa miesiąca Maia, kie-. 
- dy jest w naywiększćm wysileniu rośnie- 


nia, Pobożni przodkowie nasi uznali dzień 
Świętego Donata, męczennika, to iest dzień 
dwudziesty pierwszy Maia, za naydogo- 
dnieyszy do téy roboty. W tym dniu 
zorawszy płytko pole ostem zaplenione i 
wywlokłszy dobrze przyorany oset bro- 
nami, iuz go w tém polu więcćy mieć nie 
będziesz. Jest to sposób doświadczeniem 
starych gospodarzy stwierdzony. — Ale 
dla pozbycia się ostu, nie zawadzi to stwier- 
dzone doświadczenie nowćm doświądcze= 
niem. potwierdzić, 


"Przygotowanie prosa do siewu. 
>... ażeby rdzy nie miało. 

„Cheąc zebrać. proso bez rdzy, należy 
starać się o dobre nasienie. Gospoda 
rze zazwyczay proso do siewu przezna- 
czone cienko na ziemi rozściełaią, często 
łopatą przewracaiąc i aż do sićyby tak 
utrzymują. Celem zabezpieczenia ad rdzy, 
albo ie oparzaią gorącą wadą lub ser= 
watką, przed samym siewem, albo przes 
sypnią przez równy ogień ze. słomy 
trzymanćy nad naczyniem, do którego 
proso ma spadać, 

Chociaż oba te środki mogą mieć ia- 
kis użytek, z (ém wszystkióm nie zabez- 
pieczaią od rdzy. zupełnie, gdyż wielo= 
krotne doświadczenia nauczyły, że tak 
postępuiąc, zawsze prawie połowa prosa 
od rdzy nie była wolną. 
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Skoro się postrzeże, iż większa część 


wiech (kiści) na polu: doyrzeie, trzeba ie 
natychmiast pozrzynać i razem do worka 
schować, ażeby żadne ziarno nie zginęło, 
Uzbierawszy iuż tyle, ile zdaie się po- 
trzeba na następną sićybę, za powrotem 
do domu rozściełają się wiecby z rzad 
ka na ziemi, gdzieby powietrze dostate= 
cznie ie przęsuszyło, ażeby późniey mo- 
gly być wymłócone. Wymłócone znich 
proso, rozsypuie się także z rzadka, i czę= 
sto rozgartuie się łopatą, lak tylko na- 
deydzie pora sićyby, proso opala się wy= 
zćy podanym sposobem i dopiero na polu 
rzadko się zasiewa. Tak postępuiąc, ni- 
gdy nie będzie rdzy w prosie na polu. 


Nakładem i drukiem Ernesta Gúnthera w Lesznie. — (Redaktor: X. 7. Borowicz.) 
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